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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu z wyjątkiem dni poświą- 

tecznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 lial.
Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Rkspedycya miejscowa i za­

miejscowa ul. Czarnieckiego i  2. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637.

Prenumerata miejscowa;
r o c z n ie .................................. 60’— K
półrocznie  ............................. 30-— „
ćwiereroeznie........................ 15-— „
miesięcznie................................5-— ,,

Prenumerata zamiejscowa:
ro o z n ie .............................. 72-— K
p ó łro cz n ie ......................... 3 6 — „
ówieróroeznie.................... 18 — „
miesięcznie . . . . . .  6' — „

„Przewodnik naukowy i  literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwow- 
skiejlr, otrzymają cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy 
prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Ce n y  og ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
ezbowe po, 40 hal 

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t.

Wszystkie 
Podwale 1. 3.

o s z e ń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe-
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.
po i  kor,  kronika ±'50 kur., za wiersz 4 łamowy lub jege miejsce

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li­
żą wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miajsee, 

liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamewy lub jege miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej", Lwew,

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Namiestnictwo zamianowało praktykan­

ta konceptowego Namiestnictwa Maryana 
G r z e g o r c z y k a  koncypistą Namiestnictwa.

LwóWfJLO grudnia 1918 r.

Z Tymcz. Komitetu Rządzącego.
W celu uregulowania handlu środkami 

leczniczymi, Tymczasowy Komitet Rządzący, 
Wydział opieki społocznej i zdrowia, zarzą­
dza co następuje:

1. Zatwierdza się aż do odwołania cen­
nik 85 środków leczniczych, waty i gazy, 
ułożony przez Gremium aptekarzy Galicyi 
wschodniej z 20 października 1918.

2. Zezwala się aptekarzom doliczać 80 
proc. za środki lecznicze, opatrunki i naczy­
nia do ceny ustanowionej w cenniku leków 
z 4 stycznia 1918, a nie objęte cennikiem pod
1. wymienionym.

3. Dla stron uprzywilejowanych (Kas 
chorych) obowiązuje cennik leków z 4 sty­
cznia 1918 z tern, że należytości za djspen- 
Sacyę nie wolno liczyć, o ile przy wydawaniu 
leku policzoną została należytość za sporzą­
dzenie.

4. Ustanawia się komisyę z pp.: dr. 
Jana Piepes-Poratyńskiego, prof. dr. Leona

Popielskiego i dr. Bronisława Wysoczańskie- 
go, której zadaniem jest opracowanie i przed­
łożenie Władzy wniosków w sprawie zorga­
nizowania dowozu leków z zagranicy, ewen­
tualnie utworzenia krajowej składnicy środ­
ków leczniczych i wskazanie sposobów zwal­
czania lichwy i paskarstwa w pokątnym han­
dlu środkami aptecznymi wreszcie przedło­
żenie wniosków co do wydania cennika le 
ków dla całego kraju.

5. Rozporządzenie to wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia w Gazecie Lwowskiej..

Julian Obirelc m. p. y
Dr. Szczepan M ikołajski m. p.

Komunikat bojowy Naczelnego 
Dowództwa Wojsk Polskich na 

Galicyę Wschodnią.
Z dnia 8 grudnia 1918.

Grupa majora Baczyńskiego rozbiła od­
działy ukraińskie, posuwające się od strony 
Sichowa. Odrzucono nieprzyjaciela na połu­
dnie od tej miejscowości, przyczem zdobyto 
jedno działo z kompletnem urządzeniem, zna­
czną ilośó karabinów i wzięto 58 jeńców.

W stronie południowo-zachodniej posu­
nęły się wojska nasze aż po Nawaryę. - ,M

Na północ oe Lwowa odparto oddziały 
nieprzyjacielskie, wysuwające się od Dublan.

Grupa nasza operująca od Lubaczowa, 
zajęła Cieszanów.

S ze f sztabu.

Komunikat
warszawskiego sztabu generalnego.

W arszaw a. (P A 1 '). Komunikat sztabu 
genór. z d, 9 b. m.:

Na południe od Lwowa oddział majora 
Baczyńskiego dnia wczorajszego zajął Sołon- 
kę Wielką i Sołonkę Małą, zdobywając ar­
matę z amunicyą, 54 karabinów, a przytem 
wziął do niewoli 58 jeńców. Nasze oddziały 
odparły nieprzyjaciela poza Sichów. Atak na 
Zboiska odparto. Pod Chorośnicą nieprzyja­
ciel bezskutecznie skierował swój atak na 
tor kolejowy. Nieprzyjaciel ostrzeliwał nasze 
oddziały ogniem artyleryi i karabinowym od 
strony Laszek murowanych i drogi ze Zbo- 
isk do Lwowa, przesuwając wojska z Grzy- 
bowic do Malechowa. Cieszanów w naszych 
rękach. W Chyrowie i okolicy bez zmiany. 
W Przemyślu spokój.

S ze f sztabu gen.

Z Warszawy.
(Wezwanie gen. Iwaszkiewicza. — Konferenoyą 
Grabskiego z Piłsudskim. — Zjazd polskich 
P-riyj śucyalistycznych. — Daszyński w Wa?- 

I szawie).

Polska Agencya telegr. donosi: Generał 
Iwaszkiewicz ogłosił następujące wezwanie: 
Naczelne Dowództwo Wojsk Polskich powie­
rzyło mi utworzenie dywizyi do obrony na­
szych kresów wschodnich. Obejmując do­
wództwo nad tą dywizyą, wzywam wszyst­
kich, kto rodem z Litwy albo Białorusi, za­

rów no i  tych, którym na sercu leżą interesy 
na naszych kresach, do szeregów w dywizyi 
białoruskiej.

Warszawa, 8 grudnia 1918.
hoaszkiewicz 

gen. dowódca dywizyi lit.-białoruskiej

W sobotę prof. Grabski odbył poufną 
konferencyę z komendautem Piłsudskim, na 
której kontynuował rozpoczętą onegdaj dysku ■ 
syę na temat zasadniczych spraw państwo­
wych. Konferencye te odbywać się będą da­
lej w poniedziałek 1 w dniach najbliższych.

W niedzielę rozpoczęły się w Warszawie 
obrady Zjazdu polskich partyj socyal. przy 
udziale delegatów z Królestwa, Lwowa i K ra­
kowa, delegatów kolejarzy z Galicyi i przed­
stawicieli Polskiej Partyi soc. z byłego za­
boru pruskiego. Zjazd odbywa się pod h a ­
słem zjednoczenia partyj socyalistycznych 
we wszystkich trzech zaborach, znajdujących 
się na gruncie niepodległości, a mianowicie 
frakcyi rewolucyjnej PPS., PSD. Galicyi i 
Slązka, PPS b. zaboru pruskiego. Do prezy- 
dyum powołano pp. Balickiego z Warszawy, 
Englischa z Krakowa, Binikiewicza z Gór­
nego Slązka.

Uchwalono rezolucyę, wyrażającą ko- 
nieczność_łjedno?zema wszystkich organiza- 
cyj partyjnych w jedno wielkie stronnictwo, 
obejmujące cały proletaryat polski. W tym 
celu wybrać należy wspólny komitet, złożo­
ny z przedstawicieli P. P. S., P. P. S. D. 
i P. P. S. D. b. zaboru pruskiego.

W niedzielę odbyło się też posiedzenie 
przedstawicieli włościan, zwołane, przez Za­
rząd główny P. S. L. Uchwalono kilka re-

20)

jfordynand Hoeslck.

TATRY I ZAKOPANE
przed Staszicem.

x.
(Ciąg dalszy).

Tatry były pełne dziwów, i nie nie pło­
szyło wiary w prawdziwość tych nadzwyczaj­
ności. Przeciwnie: cz»sy sprzyjały jeszcze, bo 
°to sam król polski, kurfirst saski, dostaje 
Kości z całego smoka z Tatr i zawiesza je
*  zbiorach G r t in e  G e w o lb  e w Dreźnie,
* za Stanisława Augusta podziwiają belki 
? okrętu, co się rozbił na morzu, a wyłowili 
J0 w Morskiem Oku i król umieszcza szczątki

na Zamku w Warszawie. Opowiadali też 
Po całtj Nowotarszczyźnie, jako na dnie Mor­
owego Oka od potopu świata została ryba, 
o leży na dnie, a stara, bo jej zarósł grzbiet 

Wchem, glonem i pleśnią.

, Opisując lud zakopiański, jego życie i 
Oj czaję w końcu XVIII. wieku, kreśli dr. 
Wnisław Eliasz-Radzikowski między innymi 

następujący, wielce barwny i cbarakterysty- 
^n v  obraz zakopiańskiego wesela w farze 
w Nowym Targu.

Jedzie wesele dołu wsiom, _
Nieoh się nam ladzie napatrzom!

Strojno, huczno, wesoło jadą wóz za 
*ażem, aż ziemia dudni, a po górach rozle­
w o m  się śpiewy i krzyki... N i e c h  s i ę  
!/.ain l u d z i e  n a p a t r z o m !  A jest czemu, 
lr°je to piękne, odświętne, migają barwy

jasne i jaskrawe, wstążki czerwone, modre 
gorsety, korale, zielone spódnice, białe cu­
chy, błyszezą się spinki na koszulach, sprzę 
gi na opaskach, łańcuszki na kapeluszach, 
w iatr rozwiewa włosy długie chłopów i pa­
robków, unosi wstęgi od warkoczy dziewek. 
Drużbowie konno, walą z pistoletów, konie 
się płoszą, wrzask, krzyk, zawodzenie dzie­
wek, gardłowe głosy chłopów: jedzie wesele 
d o ł u  do m i a s t a  k u  f a r z e .  Mijają dzie­
dzinę po dziedzinie, minęli Bieły Dunajec, 
wjeżdżają do Szaflar, nazganiali ludzi ku 
drodze, co zwabieni wrzawą wybiegają z cha­
łup. Zakopianie jadą z weselem do miasta, 
z b ó j n i k i ,  n i e s z c z ę ś n i k i ,  nazbijali dud­
ków na Węgrzech, cieszą się, nucą, bo mają 
wesele.

Na pierwszym wozie jedzie H a n u s i a ,  
co się wydaje za J a s i a .

Dana, moja pana,
Nie pójdem za pana,
Pójdem za takiego,
Jako i ja samal

Hanka Jasia rada widzi, bo c h ł o p -  
c y s k o ,  jak  malowane, g a n y  mu nijakiej 
niema, a dyć i Hanusia n i c efg o, p i ę k n a  
ma odzienia dość, korale, spódnice, zapaski 
bryzowane, zagłówki, pierzynę, krów pare, 
a i c i e 1 i c k ę ma na przychówek, co *>y 
się. darzyło na nowem gazdostwie. Juści je­
dno drugiemu spodobać się musiało, dobrze 
z y ć  b e d o m ,  boć to dobry chłopiec, gospo­
darny, ma i kęs pola, jakoś ta  biede bedom 
kwasili.

Minęli Szaflary, wjeżdżają do miasta, 
z uliczek ciśnie się gawiedź: Zakopiany przy­
jechały, już i stają przed kościołem i zla- 
zują z wozów. N i e c h  s i ę  n a m  l u d z i e  
n a p a t r z o m !  A teraz dopiero można się 
im dobrze przyjrzeć.

Chłopy wysokie, rosłe, zgrabne, w bia­
łych cuchach, włosy długi*- spadają im na

ramiona, pierwszy pukiel od skroni spleciony 
po każdej stronie w warkoczyk, u parobków 
związany wstążką czerwoną, co im podaro­
wały f  r e i r k i. Kapelusze nie wielkie, z kre­
sami małemi, naokoł kostki, albo łańcuszki 
żółte, które spadają kiścią z ogniwek po boku. 
Za kłobukiem gałązki cisu, u innych pióra 
orle, kogueie. Cuchy białe, któremi różnią 
się od górali ze wsi bliższych Nowego Targu, 
bołośnie białe, cyfrovane, na nogach kierpce. 
Prawie wszyscy z pod cuchy na koszulach 
błyszczą sprzączkami o p a s k ó w szerokich, 
co sterczą'aż w pół pachy, jak pancerz na 
piersiach. Niektórzy tylko bez pasów, nato­
miast wdziali na koszule kabatki modre bez 
rękawów z żółtemi potrzebami, z obszywka- 
mi z żółtej włóczki i świecącymi guzikami 
mosiężnymi. Kieszenie po bokach kryte za­
kładkami, kołnierzyk wyszywany żółto, zaty- 
łek fałdzisty i tam też guziki u stanu. Na 
piersiach wpięta w koszulę wielka mosiężna 
s p i n k a  z kiścią wisiorków, łańcuszków, 
kamyczków barwnych. Wielu z nich ma na­
wet wisiorki z kamyczkami i szkiełkami przy 
uszach, a na szyi sznurki paciorków mosię­
żnych, centków, szkiełek bsrwnych, g o m-  
b i c z e k  i b r y m b u l c ó w .

Kobiety mienią się wielością barw ja ­
skrawych. Starsze, poważne mężatki w Za­
wojach białj eh ze szmatki cienkiej białej, 
związanych z przodu głowy, w szubach su­
kiennych. podbitych kitkami zajęczemi lub 
owczemi białemi, pokrycie sukienne szub 
przeważnie czerwone, zdarzają się też zielo­
ne i niebieskie. Z pod szub widać wspaniałe, 
materyalne gorsety w różnych barwach ja ­
skrawych, żielone, czerwone, niebieskie, prze­
rabiane szychem złotym. Dziewczyny nie 
mają szub, więc lepiej widać gorset, który 
z przodu ściąga sznurówka, albo też zapinają 
guziki świecące. Gorset bez kaletek dochodzi 
do stanu, spódnica ściągnięta niżej na kłę­
bach, tak, iż między gorsetem a spódnicą 
widać naokół rąbek białej, cienkiej koszuli

Przy wszystkich ruchach i zwrotach ciała 
nadaje to dziewkom wiele zgrabności i gib- 
kości. Spódnice fałdziste, sute w różnych 
barwach: to jasno-niebieskie, to ciężkie ma­
teryalne zielone. Niektóre b o g a ć  z ki  mąią 
jedwabne spódnice i jedwabne białe na nich 
zapaski. Każda z kobiet, dziewka czy mężat­
ka, odziana z wierzchu chustką długą, której 
końce okręca koło ramienia kilka razy, ab; 
nie zawadzała. Chustki te często muślinowe. 
Na szyi wszystkie kobiety noszą mnóstwo 
korali, po kilka^do kilkunastu sznurków, co 
je  kujpują w Krakowie i w Nowym Sączu. 
Na nogach buty z żółtej świt cącej skóry, 
z zagiętymi do góry nosami, na korkach. 
Dziewui stroją si^ w pierścionki mosiężne 
i srebrne, co im je  dają kochankowie; wło­
sy zaczesują w tył i splatają w warkocz, 
który zdobią wstążki, najwięcej czerwone, 
także dar p o 1 u b i e ń c ó w.

Między tłumem mieszczan nowotarskich, 
co się przygląda weselu, widać wysokie fu­
trzane kołpaki i długie sukienne kapoty gra­
natowe, obszywane żółtemi potrzebami.

Zakopianie przyjechali na ślub do mia­
sta, bo chętniej tu jeżdżą, niż do Szaflar, 
gdzie im się należy, ponieważ wolą f a r ę ,  
a w Szaflarach tylkn kościół filialny, mały, 
niepozorny, drewniany. Tu przed świętą Ka­
tarzyną, co ją wymalował Ojciec Leiycki 
z Kalwaryi Zebrzydowskiej, dał im ślub ksiądz 
proboszcz Sawicki, i ledwo wyszli za próg 
kościoła. rczUga się śpiew, który podnoszą 
gorliwi weselnicy:

Przypatrz-ze sie, przypatrz, panie organista, 
Co la we wianeczku do kościoła przysła; 
Bądź ze na świadectwo, panie bakałarzu,
Co ja swój wianecek kładem na ołtarzu!

(Ciąg dalszy nastąpi),
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zolucyj, które wyrażają Naczelnikowi Piłsud- 
bkiemu cześć i uznanie za obronę samodziel­
ności Polski i witają pierwszy tymczasowy 
rząd ludowy, uważając go za prawdziwe 
przedstawicielstwo ludu polskiego, oraz o- 
świadczają, że lud polski udzieli temu rzą­
dowi wszelkiego poparcia, nie skąpiąc ani 
żołnierza na obronę granic Ojczyzny, ani 
mienia swego na jej potrzeby, ani też zao­
patrzenia miast w żywność,

Po zakończeniu obu zgromadzeń, t. j- 
socyalistów i ludowców uczestuicy udali się 
przed pałac Belwederski i wysłali delegację 
do Naczelnika Państwa Piłsudskiego, która 
zapewniła Naczelnika o całkowitera swem 
zaufaniu i wyraziła nadzieję, że Naczelnik 
zawsze pozostanie wierny swym ideałom, 
które są ideałami ludu pracującego,

Pił-udski oświadczył, że był zawsze 
wierny sprawie polskiej i że jak najrychlej 
zwoła Sejm ustawodawczy, by w nim mogła 
się wyrazić wola ludu.

Poseł Ignacy Daszyński przybył w nie­
dzielę do Warszawy i konferował tegoż dnia 
z Prezesem Rady Ministrów,

Ze świata.
Nowe żądania entente'y wobec N iem iec.

Biuro Wolffa donosi: W sprawie dal­
szych rokowań o zawieszenie bron* na morzu 
dowiadujemy się z kompei entnego źródła, co 
następuje:

1. Pełnomocnictwa admirała Beattyego 
rozszerzone zostały na kwestyę internowania 
okrętów admirała Brominga. Komisya Bro- 
minga udaje się w tych dniach do Hambur­
ga, aby usunąć znajdujące się w niemieckich 
rękach okręty handlowe cntenty. Alianci żą­
dają nietylko zwrotu wszystkich okrętów in­
ternowanych w Niemczech, leez także wszy­
stkich okrętów skazanych prawnie przez sąd 
morski na wydanie. Okręty angielskie mają 
być zwrócone do Tyne; francuskie do Dun 
kierki. Okręty nie gotowe do jazdy mają być 
przywleczone holownikami.

2. Jakkolwiek dla odstawienia okrę‘ów 
niewyziuczono żadnego terminu i jakkolwiek 
nie z winy niemieckiej opóźniło się wyja­
śnienie sytuacyi, angielska komisya żąda 
zwrotu wszystkich okrętów handlowych do 
dnia 17 grudnia. Niemcy przeciw temu żą­
daniu założyli protest,

B. Komisya dla obejrzenia okrętów wo­
jennych rozpoczęła urzędować duia 6 grudnia. 
Składa się ona z oficerów marynarki angiel­

skiej, amerykańskiej, francuskiej i Japoń- 
skiej, Entente domaga się stanowczo, by 
skoro tylko stosunki pomieszczenia dozwolą, 
wszystkie okręty wojenne, przeszły w stan 
nieczynny. Załogi ich mają być wówczas po­
mieszczone na lądzie.

4 Ponadto entente, domaga się wyda­
nia jej dokładnego regestru wszjstkieh go­
towych i w budowie znajdujących się okrę­
tów wojennych, łodzi poiwodaych znajdują­
cych się w portach wojennych, jakoteż hy- 
droplanów, a nadto oświadczenia się w prze­
ciągu 48 godzin, kiedy pancernik „Macken- 
sen“ znajdzie się w takim stanie, by można 
go było przyholować do wskazanego portu. 
Dalej Niemcy mają złożyć zapewnienie, że 
żaden niemiecki okręt handlowy nie wymknął 
się pod neutralną flagą. Żąda wreszcie en­
tente, by jej delegatów dopuszczono do zwie­
dzenia punktu zbornego sił bojowych napo­
wietrznych w Eriedriehshafen.

Francja domaga się  Saarbrucken.
Paryski korespondent Corr. della Sera 

donosi: Większość opinii publicznej we Frau- 
cyi domaga się ubezpieczenia granicy od 
Niemiec wedle mniej więcej stanu rzeczy 
z r. 1814 tak, iż kruszcowe zagłębie Saar­
brucken przypadłoby Francyi. Ponadto nie­
mieckie ziemie na lewo od Renu winny 
być zneutralizowane, Udział marszałka Focha 
i angielskiego szefa sztabu generalnego Wil­
sona w rokowaniach, jakie odbyły się w tych 
dniach w Londynie, wskazują, że żądania te 
będą uwzględnione.

Zwłoka w zw ołaniu  kongresu  
pokojowego.

Ze stolic aliantów nadchodzą zgodne 
doniesienia, że koDgres pokojowy w Paryżu 
nie zbierze się przed zwołaniem niemieckie­
go zgromadzenia narodowego.

Mniemano z początku, że sprawa prę­
dzej da się załatwić. Obecny stan rzeczy w 
Niemczech jest taki, że niewiadomo, z kim 
właściwie traktować. Byłoby zaś rzeczą nie­
roztropną zawierać układy z rządem, który 
przez konstytuantę może być usunięty.

E ntente wobec H ohenzollernów.
Londyńska Morningpost donosi: Zrze­

czenie się tronu przez ces. W ilhelm a i na 
stępcę tronu nie wystarcza aliantom jako 
rękojmia, iż nowym aktom gwałtu ze strony 
Hohenzollernów postawiona będzie tama.

Bez względu na kwestyę, kto wojnę 
zawinił, żądają alianci, by dla wszelkiego 
bezpieczeństwa k  cesarz Wilhelm był inter 
nowauy do końca życia i ażeby wyrzekii się 
praw do tronu wyraźaie wszyscy męzcy 
członkowie domu Hohenzollernów.

C zarnogóra wyrzeka sic  swych w ładców.
Z Belgradu donoszą, że czarnogórski 

metropolita prawosławny Mitrofan wystoso­
wał do króla Piotra Karadżordżewicza w Bel 
gradzie depeszę, w której imieniem czarno­
górskiego duchowieństwa wyraża szczerą ra­
dość z powodu złączenia Czarnogóry z Ser­
bią i przesyła królowi swoje błogosławień 
stwc,

ooooooooooooooo
Obowiązkiem każdego obywatela

jest nabywać
5%  Polską Pożyczką Państwową.
OOC 300000000000

KRONIKA.
Lwów, 10 grudnia 1918.

Kalendarz.
Ś r o d a  11 grudnia:
Damozego pap. — 28 Stefana m — 

Wojmira.
Wschód słońca o godzinie 7.50 rano, za­

chód 4 00 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  2 Cel.

— W sprawie położenia materyal- 
nego urzędników państwowych we Lwo­
w ie. Dnia 8 b. m. t. j. w niedzielę, przedpoł 
odbyło się w wielkiej sali Sokoła zgromadze­
nie urzędników Namiestnictwa i Rady szkolnej 
kr&jowej, Da którem uchwalono zarys statusu 
organizacyjnego Tow. fankeyonarynszy Na­
miestnictwa, szkic odezwy do społeczeństwa, 
wreszcie przystąpiono do sprawy doraźnej po­
mocy dla urzędników państwowych, którą refe­
rował inspektor szkół dyr. Br. Dnchowicz. Mó­
wca nakreślił rozpaczliwe położenie stanu n- 
rzędniezego we Lwowie oraz postawił kilka 
wniosków, zmierzających do poprawy opłaka­
nego stanu „białych murzynów“ (Porówn. Ga­
zeta Lwowska z dnia 3 grudnia Nr. 259 p, t. 
„Kilka słów w sprawie urzędników państwo­
wych'*), Wybrany komitet z referentem na 
czele rozpoczął bezwłocznie, bo już tego sa- 

dnia wsze byLcrną akoyę i to w kilku 
kierunkach.

W skład komitetu wchodzą P P : Andra* 
szek, Bautro, Chrupowicz, Dnchowicz, Farion,

Hammer, Kawecki, Kiefski, Kalinowski, Rei- 
nold i Wrona.

Jak się dowiadujemy komitet, odbył dłuż­
sze konferenoye z pułkownikiem Sikorskim, 
prof. Uniw Halbauem, z prezesem T. K. R. 
hr. Skarbkiem, intendanturą wojskową i i. wła­
dzami, n których doznał wszędzie nader ży­
czliwego przyjęcia Specjalnie w ręce hr 
„Skarbka złożono prośbę o wypłatę nadzwyczaj­
nego dodatku droźyżniauego w wysokości 100 
do 150 pro. poborów miesięcznych w grudniu 
b. r,, podniesiono sprawę natychmiastowych 
wypłat zaległych należytości, przypadających 
urzędnikom z jakiegokolwiek tytułu, proszono
0 odstąpienie w gmachu namiestniczym na 
czas potrzeby kilku ubikacji dla pomieszczenia
1 rezsprzedaży artykułów żywności i opału ce­
lem uniknięcia przydługich ogonów, które wi­
dujemy stale pod konsumera „Vita“ tudzież o

j inne udogodnienia, względnie pomoo, W od­
niesieniu do jednorazowego dodatku drożyźnia- 
nfgo hr. Ska.bek przyrzekł sprawę jak najży- 
ozliwiej poprzeć na posiedzeniu pełnego T. R. 
R. i w miarę rozporządrainyoh funduszów 
przyjśó z pomocą urzędnikom w ich rozpaozli- 
wem położeniu. Inne postulaty będą zaraz po­
myślnie załatwione. Podjęto również zabiegi w 
sprawie zaopatrzenia urzędników w obawie, a 
pojutrze wyjeżdża kilku członków komitetu na 
Z3kupy środków żywności w dalsze powiaty.

Komitet zwraca się do wszystkich urzę­
dników i innych osób z prośbą o podawanie. 
źródeł zaknpna artykułów żywności.

Dotyczące zgłoszenia przyjmuje każdy 
z wymienionych wyżej członków komitetu, któ­
rych zastaó można w Namiestnictwie lub Ra­
dzie szkolnej krajowej, jak również konsum 
„Vita“ przy ul. Czarneckiego.

— Z Ossolineum. Kurątorya Zakładu 
narodowego im. Ossolińskich, ze względu na 
rozrost agend fanlacyi w dwóch odmiennych 
kierunkach, powołała w miejsce jednego dyre­
ktora Instytucji, dyrekcję złożoną z dwóch 
członków, z których jedtn objął kierownictwo 
działu naukowego t. j. Biblioteki Z. N. I. 
Ossolińskich oraz Muzeum XX. Lubomirskich, 
drugi kierownictwo działu spraw majątkowych 
i administracyjnych tudzież przedsiębiorstw e- 
konomioznych. Dyrektorem literackim Zakładu 
narodowego im. Ossolińskich, zamianowany zo­
stał dr. Ludwik Bernaeki, dyrektorem admini­
stracyjnym Zakłada narodowego im. Ossoliń­
skich dr. Piotr Dziubański,

Z nominacyą tą łąozy się konieczna od 
dawna zamierzona, z powodu wojny dotąd nie 
urzeczywistniona, reorganizaeya ustroju fun­
dacji w sposób odpowiadający nowym zmie­
nionym warunkom.

— Ruch kolej’owy Kraków-Warsza­
wa. Dyrekoya kolei państw, w Krakowie ko- 
muuikuje: Począwszy od 27 u. m. kursują na 
szlaku Kraków - Warszawa i z powrotem bez­
pośrednie pociągi pospieszne (bez przesiada ia)
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(Ciąg dalszy).

.To rzekłszy, Armand wziął książkę do 
ręki i M na me zdołała już z niego wycią­
gnąć ani słowa.

W ahała się teraz więcej, niż kiedy­
kolwiek. Patrzy.a na męża, który zdawał 
się czytać spokojnie. Był jeszcze bardzo bla­
dy, lecz rysy jego były już na pozór po­
godne.

Mina zauważyła jednak, że nie odwra­
cał stronic, zątem nie czytał wcale, chociaż 
wzrok miał utkwiony uporczywie w jedną 
kartkę. Ta martwota była istotnie przeraża­
jąca i M ina'ze strachem spoglądała na mę­
ża, pogrążonego widocznie w swych myśDch, 
jak w śnie kataleptycznym, O czem myślał? 
Mina dałaby wiele, aby módz to przeniknąć. 
Czy to może już wyrok stanowe; y zapadał 
w tym rozgorączkowanym mózgu? Czy ten 
ponury, milczący Armand, jak los nieprze­
nikniony, rozstrzygał w tej chwili o swej 
przyszłości ?

Mina była już zdecydowana postawić 
wszystko na kartę i zadać pytanie, na 
które nie możnaby już było nie dać odpo­
wiedzi. Możeby w ten sposób zdołała ona 
rozświetlić ciemności, w których obecnie była 
pogrążona.

Aby się nie dać opanować tej niebez- 
piącznej chęci, powstała, sądząc, że ruch 
zdoła zmienić bieg jej myśli. Zajęła miejsce 
na małej kanapce poroiędiy dwoma oknami, 
tak, że Armand był już poza obrębem jej 
badawczego wzroku Widziała tylko jego ple­
cy, które się garbiły, jakby pod brzemieniem 
gniotących my śli.

Tak pozostawali czas dłuższy w milcze­
niu, aż dopiero zeg^r, wydzwaniający godzi­
nę zdawał się budzić Armanda.

— Już jedenasta I rzekł ponuro i wstał 
z miejsca.

— Ozy wychodzisz już do siebie?
— Tak, jeśli pozwolisz.
— Idź i śpij dobrze.
Skinął głową z powątpiewaniem, uści­

snął rękę żony i wyszedł.
Mina patrzyła chwilę za odchodzącym, 

a potem, zbliżywszy s ię  do stołu, wzięła do 
ręki książkę, którą on tak długo trzymał 
przed oczami. Była to powieść Balzaca „Le 
pere Goriot“. Książka otwarła się sama na 
stronicy prez czas dłuższy ciśnionej pakam i 
męża i Mina ze wzruszeniem spostrzegła że 
stronica ta była zwilżona łzami.

Więc p'dczas edy ona siedziała po za 
nim, on płakał! Płakał, czytając opis sce­
ny, gdy dumna Klara Burgundzka, zdrad '0- 
na przez kochanka, margrabiego d’Ajuda, 
opuszcza Paryż i postanawia wyrzec się 
świata.

Gwałtowne wzruszenie opanowało Mi­
nę. Przed chwilą chciała postawić rozstrzy­
gające pytanie. A oto przypadek dawał jej 
odpowiedź. Tak, eytuacya owej Klary przed­
stawiała z jej p il lżeniem uderzające podo- 
bieństrwo. Armand zaś, jak ów bohater ro­
mansu, był gotów ją zdradzić, a jednak czy­
tając opis udręczeń opuszczonej kobiety, —

Przejął ją głęboki smutek i zdumiewała 
się sama. że wobec pewnej, niemal przyzna­
nej zdrady, nieoaczuwała gniewu... Do głębi 
ją wzruszyły łzy Armanda, Były one oznaką, 
że usiłował walczyć' z namiętnością, która go 
opanowała. Nie można było tracić nadziei, 
że zwycięży.

Przeszła do swego pokoju, lecz zamiast 
udać się na spoczynek, zbliżyła się do okna, 
by odetchnąć świeżem powietrzem nocy.

Okna kasyna jaśniały światłem w od­
dali, fi po stronie prawej widać było obro­
śniętą dzikiem winem willę panny Andrimont. 
Na parterze i na pierwszem piętrze okna były 
oświetlone; więc i tam czuwano. \

Oigłos kroków na piasku zwrócił uwa­
gę pani de Fontenay. Wpatrzyła się w dal i 
spostrzegła ciemną postać, przechadzającą się 
pod balkonem, Po chwili poznała Armanda.

| Przechadzał się zwolna, tam i napowrót 
w zadumie, sądząc, że go nikt nie śledzi, 
okao bowiem Miny nie było oświetlone. 
Wzrok Miny, przyzwyczaiwszy się do ciemno­
ści, dostrzegał go teraz wyraźaie. Chodził z 
głową pochyloną, z rękami w tył założonemi, 
krokiem wolnym, automatycznym.

I nagle, jakby s ę zdecydowył, skiero­
wał się ku małej furtce w murze, okalają­
cym mieszkanie Łucyi. Zatrzymał się tam 
chwilę, widocznie się zawahał, lecz wreszcie 
zdecydowanym ruchem furtkę otworzył

Z przerażeniem ujrzała Mina, jak się 
skierował ku willi. Jakież ncwe odkrycie, o- 
krutniejsze niż wszystkie dotychczasowe, ją  
czeka? Czyżby Armand był w porozumieniu 
z Łucyą? Czyżby oni oboje naigrawali się z 
niej? Nie spuszczała z oka Armanda, który 
szedł ostrożnie wzdłuż alei, kryjąc się w cie­
niu drzew. Tak doszedł do samej willi i za­
trzymał się pod oknem parterowem, w któ­
rem jaśniało światło, a do którego wnętrza 
mógł wzrokiem sięgnąć. Dłuższy czas, który 
Minie wydał się nieskończenie długim, stał 
nieruchomo. I nagle rzucił się wstecz, kryjąc 
się za drzewo.

W tejże chwili otworzyło się okno i na 
tle oświetionem ukazała się olbrzymia postać 
panny Gnffith. Angielka woatrywała się w 
ciemność nocy, jakby chcąc coś w dali do­
patrzeć i głosem swym siinym, który doszedł 
do uszu paai de Fontenay, rzekła do Łucyi, 
która pozostała w głębi pokoju •

— To nie Michigan. Niema nikogo/.. 
Omyliłyśmy się. x

Zamknęła okno i zasunęła firankę. Par­
ter stał się ciemnym.

Po chwili Armand opuścił swoją kry­
jówkę i przeszedł tą samą drogą, przez furt­
kę, do własnego ogrodu. Tam usiadł na ław­
ce, zapalił cygaro i pogrążył się w zadumie.

Mina, uspokojona, odetchnęła z u'gą 
i okno zamknęła cicho. Łatwo jej przyszło 
wytłumaczyć sobie scenę, jaka się odegrała 
przed jej oczami. Widocznie Armand po roz­
mowie z nią, zapragiaął widzieć się z Łncyą, 
Szmer jego kroków zwrócił uwagę miss 
Griffith, która otwarła okno, 3ądząe, że to 
były kroki psa Łucyi, i zmusiła Armanda 
do pospiesznej ucieczki.

Zatem nie było żadnego porozumienia 
między nim a Łucyą i wszystko jeszcze mo­
głoby być ocalone, gdyby panna Andrim ont 
zgodziła się poślubić Pawła de Cravaut. Ale 
trzeba było działać pośpiesznie. Jeden dzień 
wahania się i zwłoki mógł wywołać nieod­
wołalne następstwa.

W takiej sytuacyi M iaa po raz pierw­
szy uczuła słabnącą swą silną wolę. Wahała 
się co ma uczynić, traciła wprost pojęcie 
tego co^jest słuszne lub niesłuszne, dozwo­
lone a zakazane.

Postanowiła więc znowu zasięgnąć rady 
swego starego doświadczonego przyjaciela, 
który ją  zawsze wspierał i dodawał otuchy. 
Napisała nie zwłócząc telegram, do m argra­
biego de Yillenoisy, "który bawił w swej po­
siadłości, niedaleko Caen. W kilku godzi­
nach mógł przybyć na jej wezwanie, a nie 
mogła wątpić, że mu uczyni zadość. Uspo­
kojona, mogła usnąć.

Nazajutrz, przy śniadaniu, oznajmiono 
jej, że Armand wyjechał do Havre, uprze­
dzając, iż nie wróci aż wieczorem. Wkrótce 
potem oirzymała odpowiedź margrabiego. Za­
powiadał swój przyjazd nazajutrz.

Nieobecność Armanda ułatwiła Minie 
spełnienie obietnicy danej Pawłowi de Cra- 
vant, że przemówi na jęgc korzyść przed 
panną Andrimont. Około godziny trzeciej 
z południa udała się więc do niej,, wiedząc, 
że ją  zastanie samą. gdyż Angielka udała 
się na przechadzkę w kierunku Trouville,

Pani de Fontenay weszła do małego 
saloniku, w którym Łucya zwykle przesiady­
wała. W tej chwili, siedząc przy stoliku była 
zajęta haftowaniem. Ujrzawszy wchodzącą 
uśmiechnęła się przyjaźnie. W stała żywo, 
zbliżyła się do hrabiny, uścisnęła jej rękę i 
umieściwszy na kanapie, usiadła przy niej 
na małym foteliku.

— Czemuż zawdzięczam przyjemność 
powitania pani u siebie? — . spytała.

— Przychodzę w poselstwie — odrze­
kła pani de Fontenay i proszę cię, byś mnie 
chciała cierpliwie wyałuchać.

(Ciąg dalszy nastąpi).



z wozami I II. i III. klasy, oraz z wozam sy­
pialnym. Odjazd l  Warszawy 10 godz. 27 m. 
wieczorem. Przyjazd do Krakowa 7 g. 55 m. 
rano.

Odjazd z Krakowa 9 g 30 m wieczorem 
Przyjazd do Warszawy 6 g. 45 m. rano.

— Redakcya „Pobudki" podejmuje się 
przesyłania listów do Warszawy przez pewną 
okazyę raz na tydzień. Opłata za przesłanie 
listu wynosi 2 kor. na fundusz wdów i sierót 
po poległych obrońcach Lwowa.

Adrea redakcji „Pobudki" ul. Leona Sa­
piehy 1. 77.

— Departam ent X I. m agistratu
(Opieki społecznej) przy pl. Haliokim 1. 10 
podjął z chwilą wyparcia Ukraińców ze Lwowa 
bezwłocznie swojej czynności i idzie z pomocą 
najuboższej ludności m. Lwowa cierpiącej nie­
dostatek wskutek ostatnich zajść, udzielając 
przytułku i doraźnych wsparó z funduszów 
gminnych, lakoteż s darów prywatnych aa ten 
cel nadesłanych.

— Zakład ubezpieczenia robotników  
od wypadków dla GUlicyi t  Bukowiny we 
Lwowie po przerwie, spowodowanej ukraiń- 
skim zamachem stanu, rozpoczął 23 listopada 
b. r normalne urzędowanie i w miarę wolne­
go obrotu pocztowego wypłaea uprawnionym 
należne renty. Tytułem rent uszkodzonym, wdo­
wom i sierotom wypłacono w r. 1917 kwotę 
1,021.972 kor.

Stosunki, wywołane w ostatnich miesiąoaeh 
wojny i najnowsze zmiany polityczne zmniej­
szyły poważnie wpływ gotówki należnej Zakła­
dowi tytułem zaległych opłat, co może grozić 
trudnościami w dalszej wypłacie rent, stano­
wiących dla uszkodzonych, dla wdów i sierót 
jedyne źródło utrzymania.

Zakład zwraca się przeto z usilną pro­
śbą do przedsiębiorców, aby-tak bieżące, jak 
i zaległe opłaty bez zwłoki nadsyłali bąaź w 
obrocie poozt. Kasy oszczędności w Wiedniu 
(konto nr. 19,990), bądź przekazami pocztowy­
mi (Lwów, Brajtrowssa 16).

Formularze obliczeń za II. półrocze 1918, 
względnie za cały rok 1918 rozesłane będą 
pocztą w oiągu grudnia b. r.

— P olsk ie  Towarzystwo p olitechn i­
czne zaprasza swych członków na zebranie we 
środę dnia 11 grudnia o godz 4 popołudniu, 
na którem będzie omawianą sprawa przygoto­
wania likwidaoyi stosunku Głalioyi do krajów 
byłej monarchii austro-węgieiskiej na wszyst­
kich polach gospodarki państwowej. Dysnusyę 
zagai prezes Rybicki krótsiemi uwagami o prze- 
piowadzeniu likwidacji wogóie a w szez gól- 
nośoi w dziale kolejnictwa, Geście z grona 
ozłcnków zaprzyj aźuioaych Towarzystw lub 
wprowadzeni przez członków będą mile wi­
dziani, Sprawa ze względu na bliski termin 
zebrania kongresu bardzo pilna, dotyka wa­
żnych interesów naszej przyszłej gospodarki 
pnństwow-j.

— W sprawie otwarcia sklepów apro-
wizacyjnyeh. Zarząd miasta wzywa wszyst- 

i kioh właścicieli względnie kierowników ssle- 
pów z artykułami spużywczymi, które dotych- 
ozas są zamknięte, aby w ciągu 24 godziu od 
mniejszego ogłoszenia otworzyli swe sklepy i 
kontynuowali sprzedaż artykułów, będących w 
ich posiadaniu, a to pod rygorem użycia środ­
ków przymusowych, w szczególności przymu­
sowego otwaroia sklepu na koszt i niebezpie­
czeństwo odaośmgo przemysłu w oa.

— Wielka obława wojskowa. Władze 
wojskowe zarządziły na dzisiaj rauo obłuwę 
na osobników, co do których istnhją' uzasa­
dnione podejrzemr, że działają na szkodę w 
rozmaitych kierunkach.

Względy bezpieczeństwa w pierwszej lina 
nakazywały władzom, wszelkimi stojącymi do 
dyspoźfycyi środkami uregulować stosunki w 
mieście. Jeszcze niejedna włóczy się banda 
opryszków, jesz ze dosyć jts l wyzyskujących 
sytuację, aby dopuszczać się oszusta, kradzie 
ży i rabunków. Łatwość przebrania się w mun­
dur żołuierza, ułatwia w tym kierunku każdą 
zbrodniczą akcyę, a na władzo nakłada obo­
wiązek czuwania nad porządkiem i ładem. Jest 
to o tyle łatwiejsze może zadanie, że publi­
czność nasza rozumiejąo w całej pełni, że u- 
trzymanie bezpieczeństwa leży w interesie ogółu, 
pomaga władzom i udziela wskazówek.

Dzisiejsza obława odbyła się głównie w 
jednej tylko części miasta w trójkącie, którego 
ramiona stanowią ulioe Gródecka i Janowska. 
W akeyi tej brały udział Bilne oddziały woj­
ska, straży ziemskiej i policyi, pod kierun­
kiem ofioerów i urzędników policyj. Na uli- 
oaoh przeprowadzano z całą skrupulatnością 
kontrolę dokumentów, a to w myśl przepisów, 
wydanych w ostatnim czasie.

Dalszem zadaniem była też kontrola po­
dejrzanych mieszkań, kryjówek bandytów, wy­
posażonych w broń i amunicyę. Wobec stwier­
dzonych faktów ukrywania broni i amnnioyi 
Władze postąpiły z całą surowością, jak to 
Zostało zapowieaztftne w licznych ogłoszeniach 
i komunikatach prasowych.

Przy sposobności rewizyj zwraoano też 
uwagę na to, że wymieniona część miasta była 
terenem operacyjnym przez czas ruskiego za­
machu, mogły być więo łatwo pozostawione

w domach rozmaite przedmioty, wchodzące 
wskład wojskowego uzbrojenia, a nawet gra­
naty ręczne, naboje, bomby i t. p. Mieszkańoy 
bojąc się poruszać te przedmioty, zawiadomili 
już dawniej władze, aby zarządziły przewóz 
w bezpieczne miejsce. W ozasie dzisiejszej kon­
troli dokonano więo ostatecznego opróżnienia 
ewentualnie pozostawionych części uzbrojenia.

W czasie kontroli zwracauo też uwagę 
na wypełnienie rozkazów gen. Rozwadowskiego 
oo do noszenia mundurów i odznak przez człon­
ków byłej armii austro-węgierskiej, którzy nie 
są obecnie w żadnem użyoiu, Lwów jest dzi­
siaj wieiką staoyą, pośredniozaoą między wsoho- 
dem a zachodem, tędy przeohudzą transporty 
jeńców wojennyoh, żołnierzy z tej i tamtej 
strony, nieraz nie znających zupełnie mowy 
polskiej, którzy zdani na łaskę losu tułają się 
bez planu i wskazówek, co dalej począć. Za la ­
niem władz tutejszych jest, kierować tych lu­
dzi du ich ojozyzny i ułatwić im swobodny 
przejazd.

Także w innych częściach miasta prze­
prowadzono dzisiaj kontrolę dokumentów legi­
tymacyjnych na ulicaoh miasta. Silne patrole 
krążyły całe przedpołudnie.

Na końon jedna uwaga. Fakt, że nie­
które ulioe były zamknięte oddziałam, wojska, 
że w pewnych punktach panował wskutek kon­
troli ożywiony ruch, wywołał naturalnie liczne 
komentarze. Ludzie złej woli, oi co mają zwy­
czaj kolportowania alarmujących plotek* o „sy­
tuacji", wyzyskali pojawienie się silnych od­
działów wojska na ulicach, aby natychmiast 
szeptać znajomym do ucha „zupełnie pewne in­
formacje o alarmie" i t. d. Nie tak prędko 
zdołamy się uwolnić od natrętuyoh plotkarzy, 
jeżel. ich wywodów słuchać będziemy!

— Wystawa sztuki na cele wdów i 
sierót po poległych obrońcach Lwowa. — „Za­
chęta", salou sztuki otwiera w lokalu swym 
przy ul. Karola Ludwika 1. 7 w niedzielę 15 
b. m. wielką wystawę obrazów, z której do­
chód przeznaczony jest na fundusz wdów i sie­
rót po poległych obrońcaoh Lwowa. W wysta­
wie tej weźmie udział cały szereg najznako 
milszych artystów mularzy ee Lwowa, Krakowa, 
Zakopanego i Warszawy. Bliższe szczegóły po­
damy niebawem.

— Zgubiono w niedzielę na ul. Wałowej 
lub w jej najbliższej okolicy męski kołnierz 
selskinowy.

Uczciwy znalazca zechce go oddać w ad- 
minisTaoyi Gazety Lwowskiej.

— Zorganizowanie Polaków wyzu. 
inojż. W sobotę popołudniu odbyło się pono­
wne, bardzo liozne zebranie Polaków wyznania 
mojźeszowego, pod przewodnictwem prof. A. 
Beoka. Zgromadzeniu zwołanemu przez komitet 
wybrany 22 ub. miesiąca, zdawał sprawę z 
działalności tegoż komitetu dr. Schenker, po- 
ozem rozwinęła się kilkugodzinna, ożywiona 
dyskusya. Brało w niej udział kilkunastu mó­
wców, którzy zastanawiali się nad stanowiskiem 
Polaków wyzn. mojż. w chwili obeonej i nad 
bolesnymi wypadkami nbiegłyeh dni. Na wnio­
sek dyr. Feldsteina przyjęto sprawozdanie ko­
mitetu do wiadomości i postanowiono się ukon­
stytuować jako „Związek Polaków wyzn. mojż," 
Zgromadzenie wybrało w końou wydział związku, 
składająoy się z 9 osób z prawem kooptaoyi.

— W ieści z Tarnopola. Na podstawie 
listu, przywiezionego "przez wracającego z U- 
krainy oficera, dowiadujemy się o stosunkach 
obecnych w Tarnopolu. Pociągi kursowały 
normalnie tylko do 2 listopada. Żołnierze u- 
kraińsey wszedłszy tego dnia do miasta hu­
cznie i ze strzelaniną — taktyki tej trzymają 
się ciągle. „Podejrzanych" poddają rewizyi na 
ulicy, jak również w domach polskioh ją urzą­
dzają. „Rząd" ukraiński zabronił otwierania 
szkół.

Stirostę i burmistrza złożyli Ukraińcy 
z urzędu. Fuukcye starosty objął radca sądo­
wy Sawioki, burmistrzem zaś obrali pr: fesora 
ruskiego gimnazjum Sydoriaka. Dzienników 
społeczeństwo polskie już od 1 Listopada nie 
otrzymało. Straże stanowią pozbierani z chat 
parobcy, najczęściej nieletni, w swem wiejskiem 
nbraniu, z karabinem na powrózku, przez ple­
cy przewieszonym. Żołnierze, wracający z fron­
tów, — niechętnie i w znikomej ilości tylko 
biorą udział w walce.

Pomnik Miokiewiezą został poważnie u- 
szkodzony w dzień przez motłoch, a ciągłe „wo­
jenne" okrzyki „bohaterów", którzy wobec pra­
wdziwego wojska zmykają, nie wróżą bynaj­
mniej spokojnego żyda zamieszkałej tu lioznie 
ludności polskiej.

Mieszkańcy żyją nadzieją ryohłego Oswo­
bodzenia, nadzieją, że bracia z zaohodu nie 
zapomną o ohętnyeh do walki na kresach kra­
ju i państwa.

-r  P o lsk ie  dokumenty w W iedniu.
Czytamy w dziennikach krakowskich: W arohi- 
waob państwowyoh w Wiedniu znajduje się 
wiele naszyoh materyałów historycznych, oen- 
nyoh dla nauiri polskiej, wywiezionych swego 
ozasu z Krakowa, a z których niektóre sięgają 
podobno XIII. wieku. Cenne te materyały do­
stać się mogą obecnie, przy akoyi likwidacyj­
nej w Wiedniu, w ręoe czeskie lub niemieckie, 
jeżeli P. K. L. nie dopilnuje sprawy przez 
swoieh pełnomooników w Wiedniu.

— Przywilej*e dziennikarzy w Jugo­
sław ii. Z Zagrzebia donoszą, że minister dr. 
Wacław Wilder wydał rozporządzenie, ażeby 
wszyscy dziennikarze na terytoryucu paćstwa 
południowo-słoWiańskiego otrzymali wolne bi­
lety jazdy kolejami.

Italii IracMjslrca
„Przewodnik naukowy I literacki",

dodatek do Gazety Lwowskiej, Tom XLIV., 
zeszyt XI, za listopad 1918 wyszedł i za­
wiera: I. Fragmenty historyczne. — VI. Woj- 
oiech Porcynsz komendantem Krosna. Napisał 
Autoni Prochaska. — II. Z zagadnień metafizyki 
Krasińskiego. Napisałdr. Stanisław Feliński. —
III. Korespondencja Karola Szajnochy z Karo­
lem Wildem. (W 100 rocznicę urodzin, a 50 
śmierci znakomitego historyka). Napisał Sta­
nisław Wasylewski. — IV. Problem myślenia 
bez słów. Napisał Stefan Błachowski. — V 
Arnold Boeklin a nowoczesne malarstwo nie- 
mieokie. Napisał Mii hał Lityński. — VL Pier­
wiastek autobiograf!ozny w poezyi polskiej XVI. 
w. Napisał dr. Grzymała Grabowiecki.

„Maski". Zeszyt trzydziesty drugi z dnia 
10 listopada poświęcony jest w ozęśoi przed­
wcześnie zmarłemu twórcy współozesnej kome- 
dyi polskiej J. A. K i s i e l e w s k i e m u .  Portret 
zmarłego rysował KI. Hoffmann. Z puśeizny 
rękopiśmiennej czytamy przedśmiertne pożegna­
nie poety („Nowy człowiek"), oraz początek 
ekspozjoyi niedokońozonej „Komedyi miłości i 
cnoty". Dalsze utwory z papierów pośmiertnych 
przyniosą zeszyty następne. Nowe liryki ogła­
szają młodzi poeci; Tan. Szantr oh, Rom. Zrę- 
bowicz i Adam Kaden, którego tomik „Flaszek" 
ocenia w przeglądzie prof. Sinko. Sekretarz 
teatru miejskiego p. Stanisław Nowiński w sa- 
tyryozny sposób wyjaśnia sprawę autorstwa 
„Urwisa" Katerwy w grotesoe „O ozłowteku, 
który nie napisał komedyi". Nowość tę reper­
tuaru krakowskiego ocenia p. K. Irzykowski; 
tenże krytyk pisze o „Fantastyoe" belletrysty- 
oznej z okazyi książki Stefana Grabińskiego 
„Na wzgórzu róż".

Zeszyt zdobią rysunki Cypr. Norwida, 
Beardsley'a, KI. Hoffmanna, St. FiscŁera, Tym. 
Niesiołowskiego, S. Wyspiańskiego, reprodukoye 
rzeźb J. Raszki, oraz aktualne karykatury Zb. 
Pronaszki i Kaz. Sichulskiego („Myoielski i Zy- 
m i raki, czyli rozwój idei habsbursko-polskiej").

Adrrs wydawnictwa, Kraków, ul. Wol­
ska 1 19.

“ I"

Anna Neumanowa.
Z kościoła polskiego przy Rennwegu 

w Wiedniu wyniesiono w tych dniach na 
wieczny spoczynek trumnę, kryjącą zwłoki 
ś. p. Auuy z Szawłowskich Nsuraenowej.

Jak się to w ostatnich czasach nieje­
dnokrotnie zdarza, wieść żałobna dobiegła 
nas skutkiem działań wojennych i zerwania 
koutaktu żywszego z Zachodem, spóźuiona, 
budząc w szerokioh kołach polskiego społe­
czeństwa żal szczery i serdeczny.

Bo, aczkolwiek ś. p. Anuie Neumano­
w i  wypadało często przebywać poza grani­
cami Ojczyzny, ziemię polską kochała nie­
zmiennemu gorącem uczuciem, poświęcając jej 
wszystkie myśli swoje, wszystkie drgnienia 
serca

Na ni.wę literacką wstąpiła wcześnie, 
pisała wiele i dobrze, a wszystko, co wyszło 
z pod jej pióra, tchnęło przede^szystkiem 
ukochaniem ojczystej ziemi. Tomik swych 
wdzięcznych poezyj ogłosiła nawet pod wiele 
mówiącym tytułem „Tobie Ojczyzno!“, za­
mykając w tych dwu słowach wyznanie swej 
wiary, miłnści i nadziei.

Wierzyła w jasną przyszłość ludu pol­
skiego, wróżyła swobodę po wiekach udrę­
czeń i katuszy i wołała pełnym głosem: Ko­
chajcież Polskę tak, jak ona ukochała chat 
polskich poddasza.

Tytuł do niepośledniego miejsca w li­
teraturze zdobyła sobie jednak ś. p. Neu­
manowa listami z podróży. „Obrazy z życia 
ua Wschodzie", w któiych nas wiedzie po 
przez Rumunię, Bułgaryę, Egipt i Greeyę, 
wzbogaciły ten dz>ał literatury polskiej, który 
w przeciwieństwie do dorobku innych naro 
dów, był i pozostał u nas najskromniejszym,

A właśme te dwa tomy dzieł Neuma- 
nowej doczekały się wielkiej poczytuości. Po- 
zatem baśnie wscnodnie, nowelki i szkice 
rozsiaDepo dziennikach i tygodnikach wszyst­
kich trzech zaborów polskich (często i na 
szpaltach Gazety Lwowskiej\ znachedziły 
zawsze wdzięcznych czytelników.

Jeden z jeńców wojennych, który n ie­
dawno powrócił z niewoli rossyjskiej, opo­
wiada, że w wielu domach polskich na Da­

lekim Wschodzie zauważył pisma Neuma-
nowej.

Wiele rzeczy pozostało jeszcze w ręko­
pisie. Syn uchroni je niezawodnie od zaprze­
paszczenia.

Połączona węzłami krwi i stosunkami 
towarzyskimi ze Lwowem i jego najbliższą 
okolicą, pozostawiła tutaj liczne grono przy­
jaciół. W czasie pobytu w naszem mieście 
przyjmowała czynny bardzo udział w życiu 
społecznem, dobroczynnem i literackiem, zja­
wiając się na każde dc niej skierowane we-\ 
zwanie na estradzie z barwnym i zajmują­
cym odczytem, który gromadził stale rzesze 
ciekawych i wdzięcznych słuchaczy - i słu­
chaczek.

Osiadłszy w Wiedniu przy synach, z 
których jeden tyle ćobrego dla kraju czynił 
jako urzędnik ministeryalny, nie wypuszczała 
pióra z ręki, snując w dalszym ciągu wątek 
swych opowieści, przepojonych wdziękiem, 
prostotą i miłością Ojczyzny.

Na obczyźnie przybyła mogiła do któ­
rej niejednokrotnie pobiegnie myśl polska, 
na której widok zadrga serce polskie gorącą 
podzięką, ś, p. Anna Neumanowa spełniała 
bowiem przejęte na swe słabe barki obc 
wiązki z gorliwością, godną naśladownictwa.

— mre. —

Jan Parandowski.

Polacy w Rossyi.
(Ciąg dalszy).

Komisaryat spraw polskich zorgani­
zował na nowych zasadach pomoo wygnań­
com. Powierzył ją mianowicie Radom wy­
gnańczym, wybranym przez pięcioprz mio- 
tk^we głosowanie, które weszły, jako se- 
keye do Wszechrossyjskiego Związku wygnań­
czego Pomijając już, że przez to znów 
zamiast odrębnego stanowiska, jakie się nam 
uależało i jakie miały do przewrotu bolsze­
wickiego instytucje polskie —■ popadliśmy 
w zależność od naczelnej organizacyi rossyj­
skiej, ale dwie najważniejsze sprawy wy­
gnańcze, jakiemi były wyżywienie nędzy tu- 
łaczej V  powróć do kraju, utonęły w tym 
chaosie, w jakim znajdowały się wszystkie 
orgaaizaoye rossyj6iie od chwili, gdy je bol­
szewicy wzięli w swe ręce. Opłakane na­
stępstwa tego bezmyślnego kruku nie dały 
na siebie długo czekać. Wprost okropna nę­
ci a zaoaaowała wśród tych wygnańców, 
którzy by ii na-opiece instytueyi, me mogąc 
s^mi zapra ować na życie. Przytułki pozo­
stawały tygodniami całymi bez chieba, gro­
mady nędzarzy wychodziły na ulicy żebrać; 
jeńcy polscy oddawali im swe suchary, które 
otrzymywali od rządu; pc szpitalach nie 
było ani środków leczniczych, ani ciepłej 
-trawy dla chorych; szkoły zamykały się 
automatycznie, u w oehronkach i internatach 
panował głód, Ich z*ś opiekunowie, którzy 
z taką gorącą miłością do ludu umieli prze- 
raaw ać na zebraniach, gadali dalej, gadali 
oez keńca na najodleglejsze tematy polityki, 
ekonomii społecznej, socyologu. Zdawało się, 
że tych luazi opanował jakiś umysłowy ta­
niec św, Wita w którego zawrocie, nie wi­
dzieli, co się dokoła nich dzieje. Dawne in­
stytucje polskie, jak Rada Zjazdów były bez­
silne i sparaliżowane. Mianowano je „bur- 
żuazyjnemi", a polscy bolszewicy u rządu 
rossyjskiego bolszewickiego deuum-yowali je, 
jako kontrrewolucyjne. Zrozpaczeni wygnańcy 
rzucili się w popłochu, z kraju głodu i nie­
woli, strasząc się śmierci na obcej ziemi, 
śmierci, która po nich wyciągała swe sine 
pazury i porywała codziennie setki słabszych 
współtowarzyszy. Nic dziwnego, że tak gwał­
townego napływu powracających, nękanych 
często przez epidemiczne choroby nie chcieli 
przyjąć Niemcy na granicy, wskutek czego 
pod O.-szą i Smoleńskiem rozkładała się i 
z dniem każdym rosła nieopisana gehenna 
ludzka. Oto, jakie szczęście dali i jaki przy­
gotowali powrót' dla wygnańców ci, którzy 
z pośród nich wyszli, mieniąc się jedynymi 
„przyjaciółmi i braćmi uciśnionych", Ten 
okropny finał wstrzą-ającej tragedyi emigra­
cji polskiej j szcze się zapewne nie skończył 
i grzmi jeszcze nad głuwami tych -nieszczę­
snych, którzy w Rossyi pozostali. ;

IV.

Ź ódł-m wszystkich kle«k, jakie spoty­
kały em igrację polską w Rossyi, był Drak 
jednolitości i zgody. Emigracya nie przed­
stawiała siły lednolitej, owszem stanowiła 
gromadę atomów, rozpylających się na ogro­
mnym obszarze Rossyi. Nie było ani na 
chrfulę jakiejś naczelnej reprezentaeyi, kfcó- 
raby nietylko trzymała w swych rę-ku ster 
rządów na wychodźlwie i kierowała jego'ży­
ciem. ale była zarazem pełnym wykładni­
kiem jego myśli i uczuć, zorganizowaną opi­
nią publiczną. Pomimo stałyhh nawoływań i 
licznych urób tworzyły się tylko większe lub 
mniejsze stronnictwa, czasem nawet grupy i 
związki, obejmujące kilka stronnictw, ale ca­



łości w tem nigdy nie było. Walki pomiędzy 
stronnictwami stanowiły główną część życia 
poszczególnych organizacyj partyjnych i nie 
było czasu myśleć o skonsolidowaniu wszyst­
kich sił, o skupieniu wszystkich sił, o sku- 

- pieniu wszystkich duchów w jedno cgirsko. 
Zwłaszcza lud pozostał osamotniony i zdany 
na łaskę burzliwych żywiołów, To też uży­
wał go do swych celów, kto tylko chciał i 
prowadził go tam, dokąd mu się podobało' 
Pozatem w stałej rozłące z krajem, wśród 
obcego nam środowiska, natłuku zdarzeń po­
litycznych i st'. ategicznych niespodzianek, 
powoli, stale, monotonną kroplą wsączało się 
w serce odwyknienie od rodzimej macierzy. 
Obraz kraju rodzinnego zaczął się pokrywać 
mglistą powłokę wspomnień i marzeń. Czę­
sto zatraciliśmy tam odczudo „kiaju", o czem 
świadczyć mogą roczniki pism, wydawanych 
na em igracji, przepełnionych długotrwałymi 
dyskusyami o tem ; jaka jest woia ,,kraju“ 
lub jakie są jego potrzeby.

Na tle takich stosunków nabrały wiel­
kiego znaczenia polskie instytucye kulturalno- 
społeczne, owe wszystkie „Domy Polskie", 
stanowiące cząstk> Polski, na których mogli­
śmy przeżywać surrogat społeczno-kulturalne­
go życia polskiego. Nikłe 7 pozoru, drobne 
organizacje pełniły rolę wielką i świetną, 
One bowiem wyłonione przez grupę wygnań­
ców zastępowały i teatr naród:w y i salę 
koncertową i audytoryum wykładowe i Uni­
wersytet i mównicę, a dla wielu dom rodzin­
ny. Te „Domy Polskie" rozwijały się różnie 
w różnych miejscowościach, stosownie do 
warunków i ludzi, którzy na ich czele sta­
wali. W Moskwie, gdzie kolonia polska była 
nader liczna, istniał formalny teatr polski i 
coś w rodzaju towarzystwa muzycznego i ro­
dzaj Uniwersytetu. W innych, mniejszych 
skupieniach wygnańczy,-h podobne instytucye 
przybierały formy skromniejsze, ale_ zawsze 
ożywione ty ły  spotęgowanem uczuciem na- 
rodowem, które podtrzymywały i podsycały. 
Zauważyć jednak należy, iż zastępjch człon­
ków nie był tak liczny, jakby sobie tego ży­
czyć należało. W takim n. p. Saratowie, gdzie 
było dwanaście tysięcy Polaków „Dorn Pol­
ski" liczył w najświetniejszej fazie swego 
rozwoju zaledwie 260 członków. Większą 
część i najbardziej ructliw y element stano­
wili Galicyauie, Polacy zaś z Królestwa i L i­
twy usuwali się od tego życia towarzyskiogo, 
a zwłaszcza urzędnicy z Królestwa prawie 
nigdy nie brali udziału w s erszem życiu 
społeczno-kulturainem.

W tych „Domach Pulskich" zbierano 
się wieczorem raz na tydzień dla wysłucha­
nia odczytu, czy deklamacyi, śpiewu, m uzyki; 
czasem była grana jakaś sztuka polska; to 
znów urządzano wieczór ku uczczeniu roczni­
cy narodowej czy jakiś jubdeusz znakomite­
go autora. Były to naprawdę piekne chwile, 
gdy w jednej sali zbierali się Polacy ze wszy­
stkich zaborów, o różnych kierunkach myśli ; 
i różnych sympatyach politycznych, a prze­
cież łączyli się wspólnie na gruncie uczuć 
narodowych. Wtedy stawało się jasnem, ile

jest węzłów, łączących nss wszystkich 
sobą i znowu niezrozumiałem było, dlaczego 
mimo to tak mało w naszem społeczeńs'vre 
jest zgody i jedności/

O ile wspomniane instytucye były sym­
bolem braterstwa wszystkich Polaków, otyłe 
prasa emigracyjna przedstawiała jaskrawy o- 
braz waśni, toczących, jak robactwo całe spo­
łeczeństwo wyehudźcze. Dzienniki i czasopi­
sma wychodziły tylko w Moskwie i Peters­
burgu, bo próby zakładania pism wśród mniej­
szych kolonij zawiodły. W Moskwie wycho­
dziła Gazeta Polska, redagowana przez p. 
Hleskę, organ stronnictwa narodo wo - demo­
kratycznego i Echo Polskie, którego redakto­
rem był p. Ewert, będące wyrazem partyi 
demokratycznej. Walki tych dwu stron­
nictw, ujawniające się w walce obydwu pism 
między sobą, dzieliły nieomal całą emigra­
cję  na dwa obozy. W Petersburgu zaś wy­
da w ny był Dsienmik Piotrogrodzki, który 
pod naciskiem cenzury kilkakrotnie zmieniał 
nazwę i skład redakcji, oraz Dziennik Polski, 
wydawany przez Remigiusza Kwiatkowskiego. 
Głód papierowy w Rossyi zmuszał te gazety 
do stopniowego zmniejszenia swej objętości 
i podnoszenia ceny, tak, że w ostatnich cza­
sach numer kosztował 50 kop., czyli 1 K 23 
b. według waluty przedwojennej! Numer zaś 
składał się z czterech stronic. Dzienniki 4e^ 
oprócz depesz, otrzymywanych od Petersbur­
skiej Agencyi Telegraficznej, nie miały in­
nych źródeł wiadomości, jak tylko bogate i 
rozległe informacye, mające pisma rossyjskie, 
z których podawano przedruki. Pojawiały się 
wprawdzie dość często „korespondeneye wła­
sne", a nawet „depesze własne" z Kopenha­
gi, ale nie misły one dość zaufania u czy­
telników. Ponieważ jednak one tylko przyno­
siły wiadomości o tem, co się dzieje w kraju 
i poddawały te najżywiej nas obchodzące 
kwestye szerokiej dyskusji, miały przeważnie 
sporą liczbę prenumeratorów i dużą ilość nu­
merów rozprzedawano po kioskach we wszyst­
kich miastach gubernialnych. Oprócz wiado­
mości i działu publicystycznego, dawano 
pewne miejsce utworom literackim, których 
obok autorów jnn jej znanych, dostarczali od 
czasu do czasu Leopold Staff, mieszkający w 
Charkowie i Kornel Makuszyński, który o- 
siadł w Kijowie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Wieści ze wschodniej Galicyi.
K raków . Dzienniki donoszą, że Rusini 

ogłosili stan wojenny w Kołomyi, oraz Ho- 
rcdence, Gwoźdźcu, Kosowie. Wszystkie urzę­
dy w tych miejscowościach obsadzili Rusini 
żołnierzami 24 pp. Również wprowadzili Ru­
sini w tych nąiejscowościaeh cenzurę listów 
i telegramów.

Koniec bolszewizmu na Kaukazie.
W arszaw a. Według oficyalnych ko­

munikatów pism kijowskich wojaka kubań­
skich kozaków zniosły doszczętnie pięć puł­
ków pod Uzupa (okręg kubański na Kau­
kazie). (jgroume łupy i zapasy amunicyi 
wpadły w ręce Kubańców. Zwycięstwo to 
oznacza zupełną likwidacyę bolszewizmu na 
Kaukazie.

Prezydent Francyi w  Sletzsi.
Metz, (W olff). Przybył tu prezydent 

Poincare wśród cwa-yj ludności.

Nastrój psychiczny b. cesarza 
Wilhelma,

W iedeń. (P A T )  Do N . W. Journal 
donoszą z Hagi, jakoby cesarz Wilhelm pró­
bował odebrać sobie życie wystrzałem z re­
wolweru. Ktoś ze świty udaremnił ten za­
miar. B. cesarz jest całkiem złamany i w 
ostatnich dniach całe swe otoczenie odesłał 
do Niemiec.

Czesi obsadzili Slarysnbad.
W iedeń. (PAT.) Dzienniki donoszą, że 

oddział wojska czesko-słnwackiego obsadził 
Maryenbad.

Przeciw austr. generałom.
W iedeń . (P A T .)  Tutejsza Rada żoł- 

Bierska ogłosiła listę generałów, którzy po­
brali bezprawnie z magazynów wojskowych 
materyały na ubrania, względnie na bieliznę. 
Zarazem przedstawi >no urzędowi stanu, do 
spraw wojskowych sprawę marszałka por. 
Klebscha-Klotha, który również pobrał z ma­
gazynów wojskowych większą ilość materya- 
łów, a przeciw któremu zarządzono docho­
dzenia.

Petruszewicz do Wilsona.
W iedeń . (PAT .)  Prezes Rady narodo­

wej- ukraińskiej Petruszewicz wystosował do 
Wilsona i do koalicyi radiotę!egram, w któ­
rym powiedziano, że Riąd polski chce zdobyć 
młodą republikę zachodnio - ukraińską dla 
Polski, że główao dowodiący gen. Rozwado­
wski bierze Ukraińców na zakładników, że 
Polacy grożą żydom pogromami. Nadto armia

rumuńska zajęła prawie całą ukraińską Bu­
kowinę w imieniu króla Ferdynanda. Dlate­
go Petruszewicz prosi koalicyę, aby jak naj­
rychlej poleciła Rządom w Warszawie i Bu­
kareszcie. opróżnienie obszaru ukraińskiego, 
by naród ukraiński mógł wykonywać przy­
znane mu prawo stanowienia o sobie.

Spisek. -
W iedeń. P. A . T. Dzienniki donoszą, 

że wykryto w Hamburgu spisek przeciwre- 
wolueyjny, którego celem było przywrócenie 
dawnej władzy. Spiskowcy rozporządzają fun- 
dusz.em pół miliona marek. Głównych przy­
wódców uwięziono.

Afera Tersztyańsky'egs.
W iedeń. P. A . T. Der A bm d  zamie­

szcza odpis protokołu spisanego w listopa­
dzie w lokalu ukraińskiej Rady narodowej z 
kap. Aleks. Marunczekiem w obecności b. 
posłów Smala-Stockiego, Breitera i Łukasze­
wicza. W protokole tym Marunczak zeznaje, 
że gen. pułk. Tersztyausky po zajęciu Sza- 
bacu całą gotówkę, jaką znaleziono w tem 
mieście, a która wynosiła kilka milionów, 
przywłaszczył sobie. Protokół ten wręczono 
na wspólnej konferencyi państw powstałych 
na obszarze dawnej Austryi sekretarzowi sta­
nu spraw zagr. Baulerowi.

O wynagrodzenie wojenne.
B erlin . (B K .)  Prasa zamieszcza infor- 

macyę, że Anglia ma zażądać od Niemiec 
8 miliardów funtów szterl. wynagrodzenia 
wojennego.

Berliner Borsen Kurier zauważa, że 
mimo śmiałości tej informacyi potworność 
żądania nie pozwala w nią wierzyć. Wszyscy 
nieprzyjaciele zgodzili się na zasadę Wilsona, 
że szkody prywatne mają być wynagrodzo­
ne, ale nie ma być płacone wynagrodzenie 
wojenne. 8 miliardów f, st., to wszystkie 
wydatki wojenne Anglii. Jeżeliby z podobną 
propozycyą wystąpiły wszystkie państwa nie­
przyjacielskie, to Niemcy popadłyby w zu­
pełną martwotę gospodarczą.

Odpowiedzialny redaktor: 
ADAJi KREC ffD .W I ECKI.

DONIESIENIA PRYWATNE.
Wszystkich P . T. Odbiorców pralni „Bristol" wzywa się ni-; 

niejszem by oddane do czyszczenia lub farbowania rzeczy odebrali 
najpóźniej do dnia 15 grudnia, gdyż Zarząd nie może za nie przy­
jąć żadnej odpowiedzialności.

(5*174} Zarząd pralni „Bristol" Lwów, Marcina 1 .15.

SKARB ZASOBNY — to w chwili obecnej cala siła Państwa Polskiego. 
/  Od tego zależy nasza przyszłość, ład i porządek w kraju.

OJCZYZNA WZTWA
KUPUJCIE POLSEK POŻYCZKĘ PAŃSTWOWĄ!

Do P. T. Czytelników i Prenum eratorów!
Podrożenie wszystkich artykułów niezbędnych w produkcyi dziennika, niestosunkowo znaczne, bo 

niemal czterokrotne podrożenie ceny papieru, farby drukarskiej, ołowiu, wreszcie innych 
^utensiliów, niezbędnych w drukarstwie, zniewala nas do podniesienia ceny tak w sprzedaży cząstkowej, 
jakoteż w prenumeracie. 

Inne pisma już dawniej, podwyższyły cenę w prenumeracie i cząstkowej sprzedaży. Pismo nasze 
dopiero obecnie, zmuszone wzrastającą ciągle drożyzną — wstąpić w ich ślady. 

Od dnia 25-go listopada począwszy cena za pojedynczy egzemplarz naszego pisma wynosi w e  
Lwowie i na prowinoyi 4 0  hal.

Prenumerata od 1-go grudnia 1918 począwszy wynosić będzie:
zam iejscow a: m iejscow a:

r o c z n i e .....................  . . . K 72*—
p ó łr o c z n ie ..................................... K 3 6 .—
ć w ie r ć r o c z n ie .............................K 18*—
m ie s i ę c z n ie  K 6'—

r o c z n i e    K 60 .—
p ó łr o c z n ie ..................................... K 3 0 '—
ć w ie r ć r o c z n ie .............................K 15a—
m i e s i ę c z n i e .................................K 5-—

Pojedynczy egzemplarz we Lwowie i na prowincyi 40 hal.
Za dostawę do domu 2 kor. miesięcznie.

Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


